
Roki Środa, dnia 25 marca 1925 Nr. 53 Cena 15 gr.

CODZIENNY

EXPRESS POMORSKI
Wychodzi 7 razy tygodniowo o godzinie 7-ej rano, w poniedziałki o godzinie 1O-ej — z tygodniowym dodatkiem ilustrowanymSRQPONMLKJIHGFEDCBA

PR EN U M E R A T A  

w  ekspedycji m iesięcznie 2,50  zł, z odnoszeniem  lub  poza  

m iejscow e 2,75 zł, za granicą 4,—  zł. - R edakcja, adm ini-: 

stracja i ekspedycja znajdują się w T oruniu przy Pieką-: 

rack nr. 14. - T elefon nr. 647. - R edaktor przyjm uje : 

od godz. 3 do 5 w iecz. - A dm inistracja czynna od godz. : 

8 30 rano do godz, 6 w iecz, :•

............................. ........................ .............

O G Ł O SZ EN IA

C ena za w iersz m ilim etrow y na stronie 7-lam ow ej 15 gn ! 

N a str. 4-łam . 40  gr. na I str. 70gr. Z a ogłoszenia skom plik . ś 

i z zastrzeżeniem  m iejsca 25  °/o nadw yżki. - O głoszenia : 

drobne; w iersz  napisow y  20  gr, każde  następne  słow o  10  gr.: 

R uch  w  tow arz. 20  gr. w iersz. - O gł. zagr. lO O °/o  nadw yżki. : 

K onto czekow e: P. K . O . Poznań 201 060.

„Bezpieczeństwo Polslii jest oparte na jej sile zbrojnej.**
M ow a m inistra Skrzyńskiego w Sejm ie.QPONMLKJIHGFEDCBA

W A R SZ T W A , 24. 3. (P A T .)

N a dzisiejszeu i posiedzen iu sejm ow ej 

kom isji spraw zagr. p. m inister spraw  

zagr. Skrzyńsk i w ygłosił następujące 

przem ów ien ie:

P R O JE K T  N IE M IE C K I.

P ragnę w  pierw szym  rzędzie i jedynie  

przedstaw ić panom  posłom  spraw y, zw ią  

zane z paktem gw arancyjnym now ego  

w ydania , proponow anym  przez rząd  R ze­

szy, branym  w  rachubę  przez  rząd  angiel 

sk i, rozb ieranym i rozdm uchiw anym  

przez prasę angielską, oddanym  pod  roz­

w agę rządu  francuskiego. P ropozycje te

pew nily m nie, że rząd angielsk i nie żyw i 

żadnych projektów rew izjon istycznych ,  

z sym patją i szczerem uznaniem obser­

w uje robotę konsolidacji w ew nętrznej,  

której w idow nią jest P olska, przyw iązu­

je ogrom ną w agę do sanacji skarbu do ­

K onkordat w  Sejm ie.
(O d w łasnego  korespondenta.)

W A R SZ A W A , 24. 3.
(H  ) D zisiaj Sejm  rozpoczął dyskusję 

nad  ustaw ą o zatw ierdzen iu  konkordatu  
ze Stolicą apostolską.

R efernt, pos. D ubanow icz, (C h. N .),

ośw iadczył, że jego stronnictw o jest za  
zupełnym rozdziałem  kościoła od pań ­

stw a. P. P. S. będzie za tem  stale agito- 
[ w ać. W  końcu m ów ca ośw iadczył się  
! za odrzuceniem  konkordatu . —  T akie sa-

konyw anej w  P olsce i do organizacyj­

nych zdolności społeczeństw a polsk iego. 
R ząd  angielsk i nie chce staw iać  pód  zna ­

kiem  zapytania  granic istniejących , zda- 
je sob ie bow iem  z tego spraw ę, że żadna  
dem okracja św iata  nie m oże pozw olić na  
to , iżby kiedykolw iek jej rząd m ógł ab- 
dykow ać dobrow oln ie z najm niejszej  
części sw ego terytorjum , albow iem de­

m okracja, któraby się na tak i podpis  
zgodziła , podpisałaby  sw oją w łasną de­

gradację i upodlen ie. R ząd konserw a­

tyw ny angielsk i zda  je sob ie z tego spra­

w ę, iż kw estionow anie granic, to igra ­

nie z ogniem  w  prochow ni.

w zbudziły słuszn ie zaniepokojenie w o- 
pinji polsk iej i zw róciły  na siebie czujną

i baczną uw agę rządu  polsk . P ropozycje  
niem ieck ie ofiarow . gw arancję granic i 
ich  niezm ienność  zachodow i, a naw et re­

zygnację z A lzacji i L otaryngji, co do gra  
nic w schodnich gw arantują sw oją w olę  
pokojow ą, z niczego nie rezygnując i zo­

staw iają sob ie m ożność pokojow ej tych ­

że granic rew izji. R ząd angielsk i, nie  
pragnąc przyjm ow ać na siebie obow iąz­

ków , w ypływ ających  z protokółu i nie  
chcąc daw ać sw ej potężnej floty  na  usłu ­

g i i zabezpieczen ie każdego  państw a, któ  
rego granice byłyby w  przyszłości naru ­

szone —  postanow ił siorm ułow ać now y  
projekt, zm ierzający  do konsolidacji śród  
kow o-europejsk iej i przychylił się do tej 
koncepcji, która  dopuszczając podpis N ie  
m ieć na akcie gw arancyjnym , stw arza  
now e ugrupow ania, które m ają  i w edług  
pojęcia angielsk iego, skuteczn ie zabez­

pieczyć pokój. P ew na część prasy an ­

gielsk iej poszła dalej od form alnych pro- 
pozycyj niem ieck ich, w yprzedziła  daleko  
zam ierzen ia  rządu angielsk iego i w yw o­

ła ła m ylne w rażenie, jakoby m ożna było  
zastanaw iać się nad gw arancjam i dla  
zachodu  za cęnę rew izji granic w schod ­

nich . P olska  niczego  lak  nie pragnie, jak  

Sw arancyj tak potężnych , udzielonych  
F rancji. N iechby one zabezpieczyły jej 
granice niew ątp liw ie i defin ityw nie. P ro ­

pozycje jednak ostatn ie m ogą kryć pew ­

ne niebezp ieczeństw a zarów no dla P ol­

sk i, jak  i dla F rancji, albow iem  bezpie­

czeństw a obu państw  są nierozłączne i 
stanow ią jedno. P olska, nie m ogąc nigdy  
dopuścić pod żadnym  w arunkiem roz­

m ow y na tem at rew izji sw oich granic, 
m usi dbać o to , aby żaden pozór nie był 
stw orzony, któryby m ógł w  błąd w pro­

w adzić opluję lub je j stanow isko praw ne 
osłab ić.

podniósł, że szybkie ukończenie roko ­
w ań o zaw arcie konkordatu  zaw dzięcza ­

nie stanow isko  zajął U krain iec C hrucki.

W  obronie konkordatu przem aw iali
ST A N O W ISK O P O L SK I.

m y tem u, że O jciec św . zna P olskę i jest następnie w icem inister Studzińsk i i ks.

jej życzliw y.  ' N ow akow ski.

K orreferentj poseł C zapińsk i (P P S.) ! ,C iąg dalszy dyskusji ju tro , w środę.

R okow ania
L O N D Y N , 24. 3. (PA T .)

Prasa angielska żyw o om aw ia toczą ­
ce się pom iędzy Paryżem a L ondynem  
rokow ania i nie przypisując im  decydu ­
jącej w agi, uw aża, że nieoficjalne te roz­
m ow y w yjaśnia stanow iska in teresow a-

nycli rządów , poczem  przekonaw szy się  
o stopniu ustępliw ości N iem iec, będzie  
m ożna przy udziale Francji i B elgji oraz  
w  porozum ieniu z Polską i C zechosłow a­
cją upracow ać projekt paktu , zapew nia­
jącego bezpieczeństw o w szystk . państw .

S3

N apad na stację kolejow ą
N O W O G R Ó D E K , 24. 3. (PA T .)

D nia 23. b. m . o godz. 21-ej banda w  
sile 30 do 40 ludzi napadła na stację ko ­
lejow ą L achow ice w  pow iecie barano- 
w ickim . B andyci przybyli do L achow ic  
furm ankam i. B anda po przybyciu do  
L achow ic podzieliła się na dw a oddziały . 
Jeden oddział napadł na posterunek po- _ ___ ______
licji P aństw ., gdzie znajdow ał się ty lko ścig, w  którym  biorą dział policja i dw ie  
dyżurny posterunkow y. D yżurnego o- ; kom panje  w ojska. D la przeprow adzenia  
bezw adniono  i zrabow ano w szystką  broń ' dochodzeń na m iejscu w yjeżdżają dziś 
znajdującą  się na  posterunku. D rugi od- ■ z M . Sł W ojsk , pułk . Szulborski, z korpu- 
dział napadł rów nocześn ie na stację ko- su sądow ego M . S. W ojsk , dyrektor de- 
lejow ą i po sterroryzow aniu funkcjonał- parlam entu dr. M ackiew icz oraz jeden  
juszy kolejow ych obrabow ał kasę kole- z inspektorów  z kom endy  głów nej P olicji

jow ą, w  której znajdow ało się 1401 złot. 
16 gr. P rzed odejściem bandyci pobili 
ciężko kom endanta posterunku. N apad  
trw ał 10 do 15 m inut. B andyci szybko  
uciek li. K ierunku  ucieczk i narazie  z po ­
w odu ciem nej nocy nie dało się ustalić. 
N a m iejsce napadu przybyły natychm . 
w ładze bezpieczeństw a. Z arządzono po-

B A C Z N O ŚĆ D Z IE N N IK A R Z E !

Stanow isko P olsk i jest jasne. P olska  
stoi na gruncie traktatu i nigdy w  prze­
szłości, ani w przyszłości nie dopuści 
m ożliw ości dyskusji nad in tergralnością 
jej granic. B ezpieczeństw o P olsk i jest  
oparte na jej sile zbrojnej, zw iększonej 
przez siłę jej sojuszów , na które m oże li­
czyć tak , jak sojuszn icy państw a m ogą  
liczyć na  nas w  chw ili, kiedyby  zaw iodły  
podpisy i traktaty zm ien iły się w łach ­
m any papieru . U w ażam y, iż bezpieczeń­
stw o i stałość stosunków  m oże być ty lko  
zapew niona przez*  solidarną organizację 
ogólną. W cjny lokalnej być nie m oże. 
W ojna w  przy  szóści m usi się stać w ojną  
św iatow ą i dlatego pokój m usi się opie­
rać na organizacji św iatow ej. M y w ie­
rzym y w  m ożliw ość i celow ość tak iej or­
ganizacji, w ychodzącej z założen ia , iż  
w ojna  zaborcza jest zbrodnią , iż zbrod ­
niarz m oże się spotkać z karą, w ym ierzo ­
ną przez solidarną m iędzynarodow ą 
spraw ied liw ość. M y w ierzym y, iż m oż­
liw e jest ustalen ie procedury, zm ierzają­
cej do pokojow ego załatw ien ia sporów  
m iędzynarodow ych . W yznajem y tę za ­
sadę, jako m yśl przew odnią w szystk ich  
dem okracji, lecz jeżeli rząd angielsk i 
przychodzi z innem i propozycjam i, zm ie­
rza  jącem i do zabezpieczen ia w  inny spo ­
sób pokoju —  to m ożem y ośw iadczyć —  

' iż z całą dobrą w olą i pew nym  obiekty ­
w izm em będziem y badali każdą propo­
zycję, stojącą na gruncie traktatu w er­
salsk iego i pozostającą w  ram ach paktu  
L igi N arodów .

R O K O W A N IA

O B E C N Y  ST A N  R Z E C Z Y .

F aza obecna spraw y jest następująca:  
Stanow isko rządu rancusk iego jeśt bez­
w zględnie jasne, o nasze in teresy dbałe, 
naszej w spólnej solidarności św iadom e. 
D ajem y rządow i francusk iem u w  tej sy ­
tuacji, jak zaw sze, pełny kredyt zaufa ­
nia. P obyt m ój bstatn i w  P aryżu m ógł 
ty lko pogłęb ić te uczucia  przyjaźn i i bra­
terstw a, które dla F rancji żyw im y i w  
których F rancja m oże spokojn ie upa ­
tryw ać jeden  z niezłom nych  filarów  sw o ­
jego stanow iska obronnego i jedną ze  
skutecznych gw arancji sw ego bezpieczeń  
stw a. R ozm ow y  z p. C ham berlainem u-

W A R SZ A W A , 24. 3. (PA I ’.)

Prezydjum zw iązku syndykatów  
dziennikarzy polskich zw raca się do  
w szystkich syndykatów polskich oraz  
innych dziennikarskich organizacyj za­
w odow ych, aby zgodnie z życzeniem  de­
partam entu ubezpieczeń społecznych M i 
nisterstw a, O pieki Społ. sporządziły w y ­
kazy  sw ych  członków  z podaniem  ich  w ie  
ku oraz liczby lat w zaw odzie dzienni­
karskim spędzonych. W ykazy m ają słu ­
żyć departam entow i ubezpieczeń  do obli­
czenia staw ek asekuracyjnych  funduszu  
em erytalnego dziennikarzy zaw odow ych  
w  Polsce. W ykazy pow yższe  należy prze­
słać w  nieprzekraczalnym term inie do  

dnia 1. kw ietnia b. r. pod adresem  Z w iąz 1 Po przew iezieniu tego ostatn iego, pokoju , stanow czą i niezłom ną sw ego  
ku Syndykatów  D ziennikarzy Polskich , ; obaj zostaną tam  w la ’nie m w y fw p rlu ludu , K T Ó R Y C H C E Ż Y Ć W  SW Y C H  
W arszaw a Sejm , klub spraw ozdaw ców  | obaj zostaną przetransportow ani. | G R A N IC A C H  I G O T Ó W  JE ST  U M IE R A Ć  

parlam entarnych. » na granicę sow iecką i tam w ym ienień. > N A  SW Y C H  R U B IE Ż A C H .

będą w ydani.

G łośni organizatorzy zam achów  tero- i w  dobie obecnej pertraktacje i nego- 
rystycznych, B agiński i W ieczorkiew icz, ejacje m iędzy aljantam i będą zm ierzały  
skazani na długoterm inow e w ięzienie, ! do w yjaśn ien ia i uzgodnien ia stanow i- 

ostatecznie zostaną w ydani Sow ietom  —  | aljantów  w obec propozycyj niem iec-

-. kich . N astępnie negocjacje z N iem cam i
będą  zm ierzały  do ujaw nien ia , ile  w  tych  
propozycjach zaw iera się rzeczyw istych  
gw arancji pokoju i ile w  nich kryje się  
niebezp ieczeństw a m ożliw ości obejścia  
zobow iązań . M y będziem y dokładnie

w  m yśl zgłoszonej przez B olszew ję ofer­
ty , aby w ym ienić ich na jeńców polsk .

W  zw iązku z taką decyzją naszych  
w ładz, dziś rano przyw ieziony został do  
W arszaw y z w ięzienia w e W ronkach  
pierw otnie  skazany  na  karę śm ierci a  po  

tem  ułaskaw iony z zam ianą na dożyw ot znali przeb ieg tych negocjacyj. O io jest 
nie w ięzienie B agiński. W ysłany już ■ dokładne streszczen ie sytuacji obecnej, 
rów nież został do W arszaw y z m iejsca P olska nie w ątpi, w ątpić nie m oże, ani w  
odbyw ania kary , kom pan B agińskiego, św iętość sw oich praw , ani w  sw ą sojusz- 
słynny W ieczorkiew icz.

Po przew iezieniu tego
niczkę F rancję, ani w  sieb ie i w  w olę
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Zjazd Kola Miast Pomorskich.
Odbył się wczoraj w Toruniu. Omawiano ważne sprawy. Przemówienie p. Wojewody. Dziwne 

zachowanie się Magistratu toruńskiego.

T O R U Ń , 2 4 . 3 .

D z is ia j, w  a u li g m a ch u  w o jew ó d z k ie ­

g o , o d b y ł s ię  z ja zd  p rz e d s ta w ic ie li m ia s t 

p o m o rsk ic h , z o rg a n iz o w a n y c h w  z w ią z ­

k u  p . n . „ K o ło  m ia s t p o m o rsk ic h ” . P ró cz  

d e le g a tó w , w z ię li u d z ia ł w  o b ra d ac h  

z jaz d u , p . W o je w o d a P o m o rsk i d r . W a ­

c h o w ia k , p . w ic e w o jew o d a E w e rt-K rze -  

m ie n ie c k i, p re z e s Z w ią z k u  P o w ia tó w  p . 

s ta ro s ta  O sso w sk i, p rz e d sta w ic ie le  m ia s t 

w ie lk o p o lsk ic h  —  m ię d z y  in . w ic ep re zy ­

d e n t m  P o z n a n ia p . d r . K ied a c z , p o se ł 

R e d e r ( je d y n y p rz e d s ta w ic ie l c ia ł u s ta ­

w o d a w c z y ch , k tó ry  w z ią ł u d z ia ł w  o b ra -  

d a c h \ d y re k to r T o w . P ro p a g an d y  B u d o ­

w y D ró g  W o d n y c h in ż . M ierz y ń sk i —  i 

p rz ed s taw ic ie le  p ra sy .

Z ja zd  z a g a ił p re zy d e n t m . G ru d z ią d z a  

p W ło d e k , k tó ry  n a s tęp n ie p o w ita ł p . 

W o je w o d o i g o śc i i p o d z ię k o w a ł z a  p rz y ­

b y c ie .

N a stę p n ie z a b ra ł g lo s p . W o je w o d a ,  

k tó reg o  p rz em ó w ie n ie p rz y ta c z a m y p o -  

n iż e j w  s tre szc z e n iu .

„ Ż y cz y łem  so b ie  —  m ó w ił p . W o je w o ­

d a  -  a b y  z ja zd  W a sz , p a n o w ie , o d b y ł s ię  

w ’ T o ru n iu  —  ju ż  to , ż e T o ru ń  je s t s to li­

c ą W o je w ó d z tw a , ju ż te ż , ż e c h c ia le m  

W a s p o z n a ć .

D o c e n ia m  n a jz u p e łn ie j w a ż n o ść  m ia s t 

P o w ied z ia ł B re n ta n o , z e  w sz e lk a k u ltu ra  

z  m ia st p o c h o d z i. I ta k  te ż  je s t; w ie lk ie  

je s t ic h  z a d an ie  k u ltu ra ln e .

W o jn a z n iszc z y ła w szy s tk o i o w o c  

w ie k o w ej k u ltu ry i d o b y te k ru c h o m y .  

T rz e b a  —  c o  z n iszc z o n e o d  n o w 'a s tw o ­

rz y ć , c o  z e p su te  n a p raw ić !

C ię ż k ie je s t p o ło ż e n ie  m ia s t.

S ą sie d z i w y to c z y li k w e s tję  p rz y n a leż ­

n o śc i P o m o rz a  i n ie p o k o ją  u m y s ły . K w e -  

s tja  ta  je s t p o z a  n a w ia sem  ja k ie jk o lw ie k

d y sk u s ji. W szę d z ie , n a w e t w  n a jo d leg le j i te łn ik ó w  o  te rn , c z y  ty lk o  n ę d z a  m ą ter-  

sz y m  z a k ą tk u  P o m o rz a , w id z ia łe m  w z ru  ’ ja ln a  b y ła  je d y n y m  p o w 7o d e m  ta rg n ię c ia

sz a jąc e o b ra zy m iło śc i O jc z y z n y . T a k  

sam o  m ia sta są  p a trio ty cz n e i n a s tró j  

p o lity cz n y , m im o  c ię ż k ie g o  p o ło ż e n ia  g o ­

sp o d a rc z e g o —  d o b ry . C z e ść z a to  k ie ­

ro w n ik o m !

S ła w m y  n a sz  K o łłą ta j w  n a jc ię ż sz y c h  

c h w ilac li, ja k ie  O jc zy z n a  n a sz a  p rz ec h o ­

d z iła , n ie u p a d a ł n a  d u c h u  i k rz e p ił g o  

w śró d  n a ro d u , w o ła jąc g ło se m p o tę ż ­

n y m : M il d e sp e ra n d u m ! (N ie  ro z p a cz a j! )

D y sk u s ja  p o lity c zn a  n ie p rz y jac ió ł n a ­

sz y ch  z esp o liła  n a s  śc iś le . Nie rozpaczać 

nam, ale w górę głowy i iść naprzód!
W  so b o tę  p o  a u d je n c ji u  P a n a  P re zy ­

d e n ta  R z p lite j, n a  k tó re j M u  z a re fe ro w a-  

łe m  o  P o m o rz u , o d e z w a ł s ię  d o  m n ie  n a  

p o ż e g n a n ie : „ P o w ied z  P a n  P o m o rza n o m ,  

ż e sp ra w a  P o m o rz a , to  sp ra w a W a rsz a -

Ja sn o w id z
W  ty c h d n ia c h w ró c ił d o K ra k o w a  

z p o d ró ż y  p o  A m e ry c e s ły n n y g ra fo lo g -  

ja sn o w id z R a fa ł S c h erm a n n . W sp ó łp ra ­

c o w n ik  „ 1 1 . K u rj. C o d z .” o d w ie d z ił S c h e r  

m a n n a (u w aż a ją c eg o  s ię z a P o la k a , c o  

z a w 'sze s tan o w c zo p o d k reś la ) i p isz e o  

n im  c o n a s tę p u je :

S c h e rm a n n  l ic z y  d z iś la t 4 6 . U ro d z o ­

n y  w  K ra k o w ie  u c z ę szc z a ł tu  d o  I . sz k o ­

ły  re a ln e j, a  o d ro k u 1 9 1 0 (p o k ró tk im  

p o b y c ie w r N o w y m Jo rk u ) p rz eb y w a ł 

w W ied n iu , p ra c u ją c ja k o u rz ę d n ik  

w  T o w 7 . u b e z p ie c z eń  i z a ży w a ją c ró w n o ­

c z eśn ie o g ro m n eg o ro z g ło su  ja k o  g ra fo ­

lo g - ja sn o w id z . N ie n a d a je so b ie je d ­

n a k w c a le p o z o ró w  m a g a i n ie p o z u je  

n a c u d o tw ó rc ę .

Ja k w y g lą d a? Ś re d n ie g o w z ro s tu , 

(k rę p y , z a ż y w m y , o  tw 'a rz y  sz e ro k ie j, k rw i 

s te j, z  w rą se m  k ró tk o  s trz y ż o n y m , p ra w ie  

ły sy  —  sp ra w ia w ra że n ie z w y k łeg o b u ­

c h a lte ra  lu b  k u p c a . O c z y  m a b y s tre , w y ­

ra z is te , w n ik liw e . W y d a je s ię z u p e łn ie  

z ró w n o w a ż o n y m , m ó w i sp o k o jn ie , a le  

ż y w o , p rze k o n y w u ją c o .

S w o ic h ta je m n ic zy c h z d o ln o śc i n ie  

c h c e w y z y sk iw a ć w y łą c z n ie w ’ c e la c h  

m a te r ja ln y c h , p o s łu g u je s ię  n ie m i w  p o ­

c z u c iu , ż e sp e łn ia  u ż y te c zn ą  m is ję .

C h c e b y ć c z e m ś w  ro d z a ju  d u c h o w e ­

g o d o ra d c y , le k a rza d u sz y , sę d z ie g o d o ­

b ro tliw e g o , k tó ry  —  je ś li z p ism a w y ­

w n io sk u je , ż e p rz es tęp c a  m o ż e s ię je sz ­

c z e p o p ra w ić , d o k ła d a s ta ra ń , a b y g o  

u ra to w a ć  i n a p ro w ad z ić  n a  d ro g ę d o b rą .

S h e rm a n n n a z y w a n y je s t k ró lem  

w y ” . T o  z n a cz y , ż e ró w n a  s ię se rc u  O j­

c z y zn y , k tó re m  je s t s to lica .

N ie ch w a leb n y  w y tw a rz a s ię u n a s  

z w y c z a j, ż e w p ro w a d za m y  d o  o b ra d  m ie j 

sk ic h  sy s te m  p a r lam e n ta rn y .  C ia ła  m ie j­

sk ie  p o w in n y  d b a ć  o  sp raw y  g o sp o d a rc z e  

i k u ltu ra ln e , a le  n ie  p o lity cz n e . N a to  

je s t S e jm P rz en o sz en ie p o lity k i d o  

o b ra d  m ie jsk ic h  trz eb a  tę p ić .

C h c ia łb y m  z  W a m i, P a n o w ie , sp o ty ­

k a ć s ię c o ro k u , b o  w ie m , ż e n ie m o ż n a  

rz ą d z ić o d  z ie lo n e g o  s to lik a .

N ie u p a d a jm y  n a  d u c h u , b o i p o d  

w z g lęd e m  g o sp o d a rc z y m n a s tąp i p o le p ­

sz en ie .

P o rt m o rsk i G d y n i ro z b u d o w u je  s ię  z e  

z d w o jo n y m  p o sp iec h e m ; m ia sta o trzy ­

m a ją  p o m o c f in an so w ą , z  a m e ry k a ń sk ie j  

p o ż y c z k i p rz y d z ie li R z ą d P o m o rz u  w ię ­

c e j, n iż b y w e d łu g l ic z b y m ie sz k ań c ó w  

p rz y  p a ść  m ia ło . —  P o trz e b n a  je s t in ic ja ­

ty w a p ry w a tn a , p rze d ew -sz y s tk ie m ro z -  

p o c zn ijm y  b u d o w ać .

W e  w sz y stk ic h  p o c z y n an ia c h  n a sz y c h

Dramaty wśród wojska.
W  n u m e rz e  5 0  „ C o d z . E x p re ssu  P o m  ”  

z d n ia  2 2 . b . m . w  k o re sp o n d e n c ji z m ia ­

s ta Ł o d z i c z y ta m y  c o n a s tę p u je :

„ P o ru cz n ik  W itk o w sk i w y s trza łe m  z  

le w o lw eru  w r sk ro ń  p o z b a w ił ż y c ia  m a ł­

ż o n k ę  sw ą , a  n a s tęp n ie sa m  z ran ił s ię  

c ięż k o . Ja k  k rą żą  p o g o sk i, p o r . W itk o w ­

sk i b o ry k a ł s ię z n ę d zą , k tó ra d o p ro w a ­

d z iła g o  d o  ro z p a c zy .”

N ie  w c h o d z ą c w sz cz e g ó ło w e b a d a n ie  

m o ty w ó w  sa m o b ó js tw a  p o ru c z n ik a W it­

k o w sk ie g o  i z a b ó js tw a je g o ż o n y  i , w ?o -  

b e c  te g o  n ie  m o g ą c  z a p e w n ić  n a sz y ch  c z y  

s ię n a  ż y c ie w y ż e j w sp o m n ia n e g o  o fic e ­

ra , c z y  te ż  sk o n ily  g o  d o  te g o  c z y n u  i in ­

n e  m o ty w y , to  je d n o  m o ż em y  z  c a łą  śm ia  

ło śc ią  tw ie rd z ić , ż e  ź le  s ię  d z ie je  w ’ n a sz e j  

a rm ji i ż e . je ż e li rz ąd  n a sz  n ie  p rz y c h y li 

s ię d o  sp o ra d y cz n ie p o n a w ian y c h p rz e z  

M in is te rs tw o  S p ra w  W o jsk , ż ą d a ń  u n o r-  

m o w ^ a iiia b y tu o fic e ró w  n a sz e j d z ie ln e j  

a rm ji. to  i lo ść  ty c h  sm u tn y ch  d ra m a tó w ' 

w śró d  w o jsk a  b ę d z ie  p rz y cz y n ą  n a jw ię k ­

sz e j d e m o ra liz ac ji i p o d k o p ie  „ p re s tig e ”  

a rm ji.
Z ro zu m ia łe m je s t c ię żk ie p o ło ż e n ie  

k ra ju  p o d  w z g lęd e m  g o sp o d a rc z y m , ró w r- 

n io ż  i fa k t, ż e p o le p sz en ie b y tu  w o jsk a  i 

u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  je s t sy g n a łe m  

d la h y je n  p a sk a rsk ic h d o w y m a g an ia  

d ro ż y z n y , je d n a k ż e w o b e c c o raz  c z ę śc ie j

S c h e rm a n n .
* g ra fo lo g ó w , a le n ie je s t o n w ła śc iw ie  

■ g ra fo lo g ie m .

। Z ac z y n a ta m , g d z ie g ra fo lo g ja k o ń ­

c z y .

G d y p rz ed k ilk u la ty w B e rlin ie  

w  p e w n em  to w a rzy s tw ie , k tó re z n im  

p rz e p ro w a d z a ło d o św ia d c ze n ia p o d  

p rze w o d n ic tw e m  L u d w ik a F u ld y , S c h e r  

m a n n , rz u c iw sz y o k iem  n a p rz e d ło ż o n y  

l is t , o św ia d c z y ł:

„ W id zę b ły sk , s ły sz ę h u k s trz a łu , ta  

, ta k o b ie ta z o s ta ła k u lą u g o d z o n a ... o n a  

u m ie ra ” , p o w ita ł o b e c n y z n a n y m is trz  

g ra fo lo g ji L a n g e n b ru c h i z aw o ła ł:

—  W  im ie n iu g ra fo lo g ó w ' n ie m ie c ­

k ic h p ro te s tu ję p rz e c iw te g o ro d z a ju  

g ra fo lo g ic z n y m  a n a liz o m .”

G ra fo lo g m ia ł s łu sz n o ść .

T o b o w ie m , c o S c h e rm a n n  u p ra w ia , 

to  n ie  je s t g ra fo lo g ją , to  je s t ja sn o w id z -  

tw o  a lb o  p sy c h o m e tr ja . („ P sy ch o m e tr ja ”  

.s ło w o  n ie  b a rd zo  sz cz ę ś liw ie  w  A m e ry c e  

u k u te  —  o z n a c za  w r o k u lty z m ie  z d o ln o ść  

—  s tw ie rd z o n ą  u  n ie k tó ry ch  o só b  w y c zu  

w a n ia h is to rji d a n e j o so b y lu b d a n e g o  

p rz ed m io tu  n a p o d s ta w ie p rz e d ło ż o n e g o  

p ism a , fo to g ra f ji , sk ra w k a  u b ra n ia  i t .p .)

S c h e rm a n w y k o n y w a sw o je a n a liz y  

p sy c h o m e try cz n e z re g u ły n a z a sad z ie  

p ism a , k tó re g o je d n a k n ie b a d a sz c z e ­

g ó ło w o . W y sta rc z a  m u  rz u t o k a , p o c z e m  

z a c zy n a -sn u ć w ą te k n ie z w y k le w n ik li­

w y c h , w  rd z e ń  p sy ch ik i d a n e j o so b y  s ię ­

g a ją c y c h sp o strz eż e ń , c h a ra k te ry sty k  - -  

i p rze p o w ied n i. P o tra fi te ż n ie ra z  z p is ­

m a  o k re ślić c h o ro b ę .

p o trz eb n a z g o d a S z erz c ie z g o d ę i m i­

ło ść .
B ia d a  n a m , je ż e li z g o d n ie i ra ze m  n ie  

p ó jd z ie m y . G ra n ite m  d u sz  p o lsk ic h  s ta ń ­

m y ' z e sp o len i!

P rz em a w ia li je sz c ze —  sk ład a ją c ż y ­

c z e n ia  Z ja z d o w i — - p p . d r . K ie d a cz  i s ta ­

ro s ta  O sso w sk i, p o c z e m  p rz y s tą p io n o  d o  

o b ra d .
P rez y d en t.  W ło d e k  z d a ł sp raw c ę z  d z ia ­

ła ln o śc i Z a rz ą d u . In ż . M ie rz y ń sk i  w y g o -  

s ił re fe ra t p . t . „ D ro g i w  o d n e i ic h  z n a ­

c z en ie ” S p ra w ę  p ro je k tu u s ta w y  m ie j­

sk ie j z re fe ro w a ł b u rm is trz m . B ro d n ic y  

p . Je rz y k iew ic z ' —  a  u z u p e łn ił te n  re fe ra t 

p . d r . K ie c fh c z .

S p ra w y o rd y n a c ji w y b o rc ze j, ja k o  

sp ra w y ' w y b itn ie p o lity c z n e j —  n ie ro z ­

p a try w a n o , p o z o sta w ia jąc ją d o  z a ła t­

w ie n ia  S e jm o w i.

S p ra w ę s to su n k u  P o lic ji P a ń s tw o w e j  

d o  z a rz ąd u m ie jsk ie g o  —  i n a o d w ró t —  

re fe ro w  a ł b u rm is trz  m . T u c h o li, p . S a g a ­

n o w sk i W y ja śn ie ń  w  te j sp raw ie  u d z ie -  

p o w ta rz a ją c y ch s ię tra g ic zn y c h w y p a d ­

k ó w  w śró d  w ro jsk a , a s to k ro ć ra zy  l ic z ­

n ie jsz y c h in n y c h d ra m ató w 7 , n u rtu ją ­

c y c h  w ’ ło n ie  ro d z in  o fice rsk ic h , n a s i w y ­

b ra ń c y  n a ro d u  p o w in n i z a rea g o w a ć e n e r  

g ic z n ie  w  S e jm ie , b y  d o ty ch c z a so w e b iu ­

ro k ra ty c zn e o b ie tn ic e p o le p sz e n ia b y tu  

o fic e ró w , p rz y b ra ły  n a re sz c ie k o n k re tn e  

fo rm y  c z y n em .

N a d m ie rn e w y m a g an ia o d w o jsk a i 

u rz ę d n ik ó w ' p a ń s tw o w y c h k w a lif ik a c ji, 

o d b y w a n ia k u rsó w  i w y szk o leń , e g z a m i­

n ó w ' i w z o ro w y c h  a te s ta c ji, n a  to  ty lk o ,  

b y w 'z am ia n o fia ro w a ć n ę d z ę lu b l ic h ą  

w e g e ta c ję , u rą g a ją w sz e lk im  p o ję c io m  

e ty k i sp o łe cz n e j.

N ie jed n o k ro tn ie  c z y ta liśm y  n a  ła m a c h  

n a sz e j p ra sy  p o lsk ie j g ło sy  o p in ji p u b lic z  

n e j, le cz n ie s te ty , ta k o w 'e p o z o s ta ły d o  

te j c h w ili g ło se m  w o ła ją ce g o  n a  p u sz c zy .

N ie za ła tw ie n ie te j b o le sn e j sp raw y  

p rzy c z y n i s ię d o u tra ty p re s tig e n a sze j  

c h w ale b n e j a rm ji, o k tó rą  d b a ć w in n iś ­

m y  p o n a d w szy s tk o  i k tó re j b y t, ro z w ó j  

i p o tę g a  je s t sp ra w ą  n a sze g o  „ b y ć a lb o  

n ie  b y ć ”  —  d la te g o  te ż  a p e lu je m y  d o  m ia  

ro d a jn y c h  c z y n n ik ó w  w  S e jm ie u s ta w o ­

d a w cz y m , b y  sp raw ę  p o w y ż sz ą , ja k o  w y ­

ra z  o p in ji p u b licz n e j, w 'z ię ły d o  se rc a , d o ­

m a g a jąc s ię d e f in ity w m e g o p rz y sp ie sz e ­

n ia ro z s trz y g n ię c ia sp raw y p o le p sze n ia  

b y tu  w śró d  w o jsk a i u rz ę d n ik ó w p a ń ­

s tw o w y c h . Por. rez. Rudolf T.

W id z i lu b o d c z u w a n ie ty lk o p rz e ­

sz ło ść , a le  p rz y sz ło ść . P a trzy  o c z y m a ja ­

sn o w id z a .

Je st- li to m o ż liw e ? Je s t m o ż liw e , b o  

je s t fa k te m . „ Ja sn o w id z e n ie ” n ie d a s ię  

n a m  d z iś w p ra w d z ie w y tłu m a c zy ć , je s t  

z g o ła n ie z ro z u m ia łe , n ie m n ie j o b ja w y  

ja sn o w id z e n ia  z o s ta ły  n ie ty lk o  u  S c h e r ­

m a n  n a , a lb o  u  in n y ch  o só b  ( ja k  n p . in ż . 

O sso w ’e ic k ie g o ) w n ie z b ity sp o só b  

s tw ie rd z o n e .

Ja k  S c h e rm a n n  p ra c u je ?  W  ja k i sp o ­

só b  d o c h o d z i d o  ta k ic h  re z u lta tó w '? Ja k  

t łu m ac z y  sw o ją ta je m n icz ą z d o ln o ść ja ­

sn o w id z e n ia , c z y  te ż „ k ry p te s te z ji”  ? (ż e ­

b y  u ż y ć o g ó ln e g o  o k reś le n ia , s tw o rz o n e ­

g o p rz e z R ic h e ta )?

N ie w ie i n ie t łó m a c z y w c a le . N ie  

s ta ra s ię ta k że w g łę b ia ć w  z a g ad n ie n ia  

m e ta p sy c h ic z n e n ie s tu d ju je o b fite j l i­

te ra tu ry ... M o ż e  p o w ie d z ie ć  ty lk o  ty le , ż e  

g d y  sp o jrz y  n a p rz e d ło ż o n e m u p ism o ,  

p rz ed  o c z y m a , a  ra c z e j p rz ed  w z ro k ie m  

w e w n ę trz n y m  p o c z y n a m u  s ię ro z w ija ć  

ja k b y  n ie ja sn y f ilm z o b ra za m i — - i d o -  

z n a je  p rz y tem  w ra ż eń  i u c z u ć  m iły c h  a l­

b o  p rz y k ry c h , n ie ra z b a rd z o  s iln y c h  i b o  

le śn y c h . T o  c o  w id z i i w y c zu w a , u jm u je  

w  s ło w a .

O to  w szy s tk o .

Z a z n a c z y ć p rz y te m  n a le ży , ż e sp o ­

s trze ż e n ia sw o je c z y n i w  s ta n ie ja k b y  

n o rm a ln y m , n ie  p o trz e b u jąc  s ię sk u p ia ć  

—  n ie  z a p a d a ją c w o a le  w  „ tra n s” .

O p ró cz z d o ln o śc i „ ja sn o w id z e n ia ”  

w y s tęp u ją u  S c h erm a n n a  ta k że z d o ln o ­

śc i te le p a ty c z n e . S c h e rm a n n n ie k ied y  

re ag u je  n a  u ta jo n e  m y ś li i w ra że n ia (su -  

g e s tje m y ś lo w o ) sw o ich ro z m ó w có w .

Je s t w ięc S c h e rm a n n g ra fo lo g ie m ,  

l i ł re fe ren t W o je w ó d z k ie g o W y d z ia łu  

B e z p ie c z e ń s tw a P u b lic zn e g o .

W  k o ń c u p . p re z y d e n t W ło d ek  z a re -  

fe ro w a ł sp ra w ę u s taw j o ro z b u d o w ie  

m ia st.

P o p rz es ta jąc  d z is ia j n a  te in  k ró tk ie m  

sp raw o z d an iu ,  z az n a cz am y ,  ż e  w  n a jb liż ­

sz y ch  n u m e ra c h  n a sz eg o p ism a  o m ó w i-  

m y  z a sa d n ic z o  sp ra w y , k tó re  b y ły  p rz e d ­

m io tem  o b ra d  Z jaz d u .

Z  u b o le w an ie m  m u s im y s tw ie rd z ić , 

ż e  m ia sto  T o ru ń , m im o  ż e  je s t s to lic ą  W o  

je w ó d z tw a , s lab y  ty lk o  b ie rz e u d z ia ł w  

p o z y ty w n e j p ra cy K o ła m ia s t P o m o r ­

sk ich . In te re su je s ię je g o  p ra c a m i ta k  

m a ło , ż e n a w e t n ie  b y ło  re p rez e n to w a n e  

n a  o b ra d a c h  p o p o łu d n io w y c h . P rz ed p o ­

łu d n ie m p rz y n a jm n ie j b y li o b e c n i p p .  

p re zy d e n t B o lt i ra d c a  W ą sik .) N ie  w ie ­

m y , c o  p p re z y d e n ta  B o lta  p o w s trzy m a ­

ło  o d  p rz y b y c ia  n a  o b ra d y  p o p o łu d n io w e  

—  łe cz  s tw ie rd z ić m u s im y , ż e g d y b y  n a ­

w e t ja k ie ś n a d z w y c z a jn e j w a g i sp raw y  

n ie p o z w o liły m u o so b iśc ie re p re z en to ­

w a ć m ia sto  n a  Z je źd z ić , to  je sz c z e n ie  

je s t u n ie w in n io n y , b o w ie m m ó g ł b y ł  

p rz e c ie ż  w y d e le g o w ać  p . w ic e p re z y d en ta  

c z y  te ż  k tó reg o  z p p . ra d c ó w w z a s tęp ­

s tw ie . C z y p . P rez y d c •> ! B o lt u w a ż a , ż e  

w y je żd ż a jąc c o  p e w ie n c z a s d o  W a rsz a ­

w y a b y  k o n fe ro w a ć z p o s ła m i e n d e c k i­

m i, c z y n i ju ż  w szy s tk o , c o w in te re s ie  

m ia sta i . p o z o s ta w ie n ia w  n im  s ied z ib y  

W o je w ó d z tw a  u c z y n ić m u w y p a d a ? C o  

d o  n a s , to  są d z im y , ż e m ia s to  T o ru ń  p o -  

w in n o s ta ć n a c z e le o rg a n iz a c ji m ia s t 

p o m o rsk ic h i b y ć d la n ic h  p o d  k a ż d y m  

w z g lęd e m  p rz y k ład e m . T a k  n ie s te ty  n ie  

je s t. In ic ja ty w ę  i p ra cę  p o z y ty w n ą  d a ją  

in n e , n a w e t z n a cz n ie m n ie jsz e  m ia sta ,  

A  T o ru ń  s to i n a  u b o c z u C ó ż  w ię c  d z iw*  

n e g o , ż e  T o ru ń  w ' k o le  m ia s t p o m o rsk ic h  

o d g ry w a ro lę m n ie jsz ą n iż ja k a ś P ip i-  

d ó w 'k a . W sty d !

* ) E x p e rim en te m it R a p h ae l S c h e r ­

m a n n . E in  B e itra g  z u  d e m  P ro b le m  d e r  

G ra p h o lo g ie , T e le p a th ic u n d d e s H e ll-  

se h e n s v o n  d r . O sk a r F isc h e r , a . o . P ro ­

fe so r d e r N e u ro lo g ie  u n d  P sy c h ia trie  a n  

d e r d . U n iv e rs ita t in P ra g . M it 5 4 A b l. 

V e rla g U rb an  u n d  S c h a rze n b e rg B e rlin  
1 9 2 4 .

T e n  s ta n  rz e c zy m u s i u le c z m ia n ie , 

p . p re zy d e n c ie . M n ie j k o n fe re n c y j z  p p .  

p o s łam i z N . D ., k tó rz y  w  w y n ik u ty c h  

k o n fe re n cy j o d rz u c a ją  w n io se k  o  w y z n a ­

c z e n ie  m a rn y ch p a ru se t ty s ię c y  z ło ty c h  

n a  b u d o w rę g m a c h u w o jew ó d z k ieg o w  

T o ru n iu  —  i w  te n  sp o só b  szk o d zą  m ia ­

s tu , —  a  z a  to  w ię c e j c z a su  i e n e rg ji n a ­

le ż y  w k ła d ać  w ' p ra cę  ta m , g d z ie  n a p ra w  

d ę  d u ż o  d o b re g o  m o ż n a  u c z y n ić  d la  m ia ­

s ta .
P ra g n iem y  w ie rzy ć , ż e ty c h  s łó w  k il ­

k a w y sta rc z y , ż e b y w sk a z a ć z a rz ąd o w i 

T o ru n ia d ro g ę , k tó rą p o w in ie n  k ro c z y ć ,  

je ż e li p ra g n ie  p o d n ie ść  w p ły w y  i z n a c z e ­

n ie  m ia sta . A p rz e c ie ż c h y b a p ra g n ie  

te g o !

o b d a rz o n y m  d u ż ą  te łe p a tją , b y w a w re sz  

c ie is to tn y m  ja sn o w id z em .

Z d a rza  s ię , ż e  n ie k ie d y  w szy s tk ie te  

trz y  ro d z a je z d o ln o śc i ra z em  s ię u  n ie ­

g o p rz e ja w ia ją .

A n a liz y g ra fo lo g ic zn e S c h e rm a n n a  

p rz e d sta w ia ją  n ie z m ie rn ie  c ie k a w y  i z a ­

g a d k o w y  m a te r ja ł d la  p sy c h o lo g a i f ilo ­

z o fa . W sz y sc y , k tó rz y m ie li sp o so b n o ść  

p rz y jrz eć  s ię p ró b o m je g o ta je m n icz e j 

u m ie ję tn o śc i, n ie p o s ia d a li s ię z e z d u ­

m ie n ia .

O c z y w iśc ie e k sp e r ty z y S c h e rm a n n a  

n ie są n ie o m y ln e . A le p ro c e n t tra fn y c h  

o rz e c ze ń je s t b a rd z o z n a c z n y . P ro fe so r  

u n iw . w  P ra d z e d r . F isch e r*)  w  n ie d aw ­

n o  w y d an e j k s ią żc e s tw ie rd z a , ż e n a  2 7  

p o s ie d z eń  i 2 8 0 e k sp e ry m en tó w  ró ż n e g o  

ro d z a ju , S c h e rm an n  m ia ł w y d a ć 7 0  p ro ­

c e n t . tra fn y c h o rz ec z eń , św ia d c zą c y ch  

w ' w ie lu w y p a d k a c h o „ k ry p te s te ty cz -  

n y c h ” z d o ln o śc ia c h . O  c iek a w e j te j k s ią ż  

c e p o m ó w im y  n ie b aw e m  o b sz e rn ie j.

W szę d z ie , g d z ie S c h e rm a n n s ię p o ja ­

w i, b y w a o b le g a n y  p rz e z lu d z i, sz u k a ją ­

c y c h  p o ra d y i p o m o c y . C o d z ie n n ie te ż  

p o c z ta  z n o s i m u  d z ie s ią tk i l is tó w . C o  d o ­

p ie ro  b y ło  w A m e ry c e , m o ż n a  so b ie  w y ­

o b ra z ić .

I w  K ra k o w ie , c h o ć  je sz cz e  w ie ść  o  je  

g o  p o b y c ie  n ie  ro z esz ła  s ię  sz e ro k o , m n ó ­

s tw o  o só b  z g ła sz a  s ię d b  n ie g o .
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Nago w kajdanach pod prę­
gierz opinji.

Niezwykła zemsta zdradzonego męża na żonie 

i jej przyjacielu.

Najwyższa Izba Kontroli Państwa.

P ism a czern iow ieck ie donoszą, iż w  

pew nej w si bukow ińsk iej zdarzy ł się po ­

spo lity zresztą dziś w ypadek  zdrady  m ał 

ćeńsk iej.

M ąż-rogacz, będąc z natury człow ie ­

kiem  spokojnym , nie chcąc „zadzierać z  

tym  trzecim ” , w padł na dobry pom ysł. 

P oszedł

do żandarma
poszep tał z nim  na boku  i w ym ienił czu ­

ły uścisk dłon i. W ieczorem  żandarm  u- 

dał się do chaty zdradzonego  m ałżonka, 

który  zapow iedział sw ej żonie, iż w yjeż­

dża  do  C zern iow iec i w róci dopiero  naza­

ju trz w ieczorem .

O czyw istą jest rzeczą, iż nieobecność  

m ałżonka w yzyskała czu ła para i znala-

Ford i Citroen.
S łynny  fabrykant au tom obilów , F ord , 

chcąc poiry tow ać sw ego konkuren ta C i­

troena, opow iedział następującą histo ­

ry jkę: „P ew nego dnia C itroen otrzym ał 

list od  m ałego  ch łopca, który  pisze, że za  

dobrą naukę w  szkole ta tuś m u  dał tro ­

chę pieniędzy  do  skarbonki i teraz chciał- 

by  sob ie  za to  coś kupić. P om yślał sob ie  

zaraz o au tom obilu C itroena i chciałby  

się dow iedzieć, czy  za 3,50 franków m oże  

kupić sob ie au to . P an C itroen w zruszy ł 

się ogrom nie tym  listem  i pow iedział so ­

bie: —  T en  biedny  m alec  m yśli, że za  3 ’50  

franków  m oże dostać au to , no w ięc do ­

brze, zrob ię  piękny  gest i za  3 '50  franków  

dam  m u  w óz. —  N astępnego dnia ch łop ­

czyk otrzym ał pom yślną odpow iedź, zja ­

w ił się w  fabryce, gdzie pan C itroen  ode­

brał od  niego  pien iądze, a  następnie opro  

w adził go po całej fabryce. C hłopczyk  

obejrzał sob ie uw ażnie  „citroenki",zaczął 

się w ahać i w reszcie rzek ł: —  W ie pan  

co , panie  C itroen , niech  m i pan  odda m o ­

je trzy i pół franka z pow rotem , nie ku ­

pię u  pana  au ta.

P odrażn iony tern pan C itroen , w y ­

m yślił następującą histo ry jkę o panu  

F ordzie . „P ew nego dnia jeden z m iesz­

kańców  N ow ego Jorku chciał się pozbyć  

sw ojego  „forda” . ’„A uto  now e, m ało  uży ­

w ane, m odel najnow szy , za 100 dolarów  

do sprzedania” —  tak i dał anons do  

dziennika. U kazuje się now y inserat, w  

którym  w óz  fo rda oferow any  jest za 5  do ­

larów  —  nik t się nie zg łasza. W ów czas  

posiadacz au tom obilu , który  się koniecz ­

nie chce pozbyć F orda, daje trzeci inse­

rat następującej treści: „Z upełn ie now e-

O glądałem  kilka listów , nadesłanych  

z W iednia. P rzew ażnie od kobiet, które  

w sercow ych trag icznych spraw ach o- 

trzym ały zbaw ienną  radę lub uspakaja ­

jącą  przepow iednię  —  i które w  en tuzja­

stycznych słow ach w yrażają m u sw ą  

w dzięczność.

N iektóre z tych „ekspertyz” grafo lo- 

gicznego jasnow idzenia, które S cher-  

m ann w ykonał są w prost sensacy jne. —  

Jedną z ostatn ich  histo ry j, która się ro ­

zegrała w W iedniu , w arto przy toczyć:

P rzedstaw iono S cherm annow i m ło ­

dego W łocha. —  Z próby pism a orzek ł, 

ze m łodzien iec uw ik łany jest w  rom ans 

z dw iem a kobietam i, z których  jedna ko  

cha go praw dziw ie, druga jednak w obec  

niego odgryw a ro lę dem ona. R adził m u  

strzec się przed tą drugą, która spow o ­

duje nieszczęście, bo pierw sza kobieta  

zrozpaczona zab iegam i ryw alk i, nosi się  

z zam iarem  sam obójstw a. C hw yciw szy  

ołów ek, S cherm ann  narysow ał na  kartce  

papieru  dw a rew olw ery  i brzy tw ę i ode ­

zw ał się do ow ego pana:

N iebezpieczeństw o tragedji jest  

już blisk ie! A  oto narzędzia , którem i ta  

kobieta zam ierza dokonać sw ego za ­

m iaru

N azaju trz po te j rozm ow ie, m łody  

W łoch przybył do S herm anna w naj-  

w yższem  w zburzen iu :

—  O dw iedziłem  panią X . w ieczorem  

i zastałem  ją w  trakcie ładow ania dw u  

rew olw erów . N a biurku leżała także  

brzytw a. Z am ierzała sob ie w nocy ode ­

brać życie .

O to przykład „jasnow idzenia” S cher-  

m anna

zła  się niebaw em  w  rozkosznem  „sam  na  

sam ” .

W ów czas in terw enjow ał dbały o czy ­

stość dom ow ego ogniska żandarm . N ie  

pozw olił naw et kochankom ubrać się , 

lecz w yw lókł oboje z dom u i sku tych w  

kajdany  przepędził

kilkakrotnie przez wieś

ku  niezm iernej uciesze bliźn ich .

P ostępek stróża bezpieczeństw a spo ­

w odow ał w 'praw rdzie dochodzenia dyscy ­

plinarne o nadużycie w ładzy , ale w yw o ­

ła ł tak nieopisany przestrach u kobiet 

okolicznych , iż postanow iły  nigdy i pod  

żadnym  pozorem nie zdradzać sw ych  

m ężów .

go „forda” , najnow szy m odel, m ało uży- 

w ańego , m ożna  otrzym ać gratis w  ponie­

działek na B roadw ay A venue 40 . W óz  

dostan ie się w  posiadanie tego , kto się  

pierw szy  zjaw i. O  oznaczonej godzin ie w  

poniedziałek , posiadacz w rozu w yprow a­

dza go  na  B rodw ay. Z daleka w idzi na  

oznaczonem  m iejscu  jak ieś zb iegow isko . 

P rzybliżyw szy się, dostrzega 150 w ozów  

F orda, które na sku tek tego  inseratu zo ­

stały tu taj ustaw ione przez w łaścicieli.”

Jeszcze dziś
w ręcz listonoszow i pien iądze na abona ­

m ent C odz. E xpressu P om . na przyszły  

kw artał lub m iesiąc, by dostarczen ie  

pierw szych num erów w m iesiącu kw ie ­

tn iu nie uleg ło zw łoce.

Jeszcze o wie MM o  Msklel elektMl.
List nowego zarządcy przymusowego. Śledztwo spoczywa w dobrych rę­

kach. Zapowiedź sanacji gospodarki.
O trzym ujem y pism o treści następu ­

jącej:

„W obec tego , że w  n-rze 52 „C odzien ­

nego E xpressu P om orsk iego ” z dnia 24 . 

m arca r. b . ponow nie zostały w ysunięte  

zarzuty przeciw ko D yrektorow i E lek- 

trow ni w  T oruniu  p . inż. B . D alborow i w  

zw iązku z gospodarką w  te jże elek trow ­

ni, oraz  że artykuł om aw iany  dom aga  się  

rów nież w yjaśn ień  odem nie jako od no ­

w ego adm inistrato ra przym usow ego  (peł 

niącego n . b . funkcje te dopiero od dnia  

21 . b m .) uprzejm ie proszę P ana R edak ­

to ra o um ieszczen ie w redagow anem  

przez siebie piśm ie następujących słów  

kilku :

S praw y zarzucanych nieporządków  

w  elek trow ni są przedm iotem  dochodzeń  

ze strony p . P rokuratora  przy S ądzie O - 

kęgow ym , i dlatego w szelk iego rodzaju  

w yjaśn ien ia , będące w  zw iązku  z tą  spra ­

w ą, byłyby  przedw czesne przed  ukończe ­

niem  w spom nianych dochodzeń .

P oniew aż w yjaśnien ia te m ogłyby w  

niek tórych szczegółach być sprzeczne z, 

ostatecznym  w ynik iem  dochodzeń proku  

rato rsk ich , byłyby one niew ątp liw ie nie- 

pożądanem  uprzedzaniem  fak tów , i dla ­

tego  od  udzielan ia  w szelk ich  publicznych  

w yjaśn ień bezpośrednich postanow iłem  

narazie się w strzym ać.

C o  się tyczy  zarządzeń  w ew nętrznych , 

m ających na celu ew tl. zaw ieszen ie p . 

dyr. D albora w  urzędow aniu , —  uw aża ­

łem  tak ie zarządzenie rów nież za przed ­

w czesne, poniew aż na  razie nie w idzę ta ­

kiej konieczności i poniew aż M agistrat 

tu tejszy  zapow iedział, że przez w ydelego ­

w aną  przez sieb ie kom isję rzeczoznaw ’’- 

ców  zam ierza za m oją  zgodą  i przy  m oim  

w spółudziale  w  najb liższych dniach zba­

dać na m iejscu  ^gospodarkę w  E lek trow ­

ni i fak tyczny stan spraw , będących te ­

m atem  zarzu tów , do  czego  M agistrat jest  

upraw niony na m ocy kontrak tu istn ie ­

jącego  pom iędzy m iastem  a  elek trow nią.

O czyw iście w najkró tszym czasie  

m ieszkańcy m iasta T orunia będą przez  

prasę pow iadom ieni o fak tycznym  sta ­

nie rzeczy i w ydanych zarządzeń sana-

W A R S Z A W A , 23 . 3 . (P A T )

S ejm ow a kom isja budżetow a rozpa ­

tryw ała budżet N ajw yższej Izby K ontro ­

li P aństw a. R eferat w  te j spraw ie w ygło ­

sił pos. A dam  C hądzyńsk i (N P R ), który  

przeprow adził porów nanie organizacji i 

kom petencji N ajw yższej Izby K ontro li 

P aństw a w  P olsce z kom petencjam i i or­

ganizacją kontroli państw ow ej w e F ran ­

cji, W łoszech , B elg ji, A nglji oraz C zecho ­

słow acji i zauw ażył przy tem , że w e W ło ­

szech jest przy jęta kontrola w stępna. —  

S tw ierdziw szy brak dotychczasow ego  

zam knięcia rachunków  z la t ubieg łych  

oraz w niosków  o abso lu torjum  dla rzą­

du za w ykonanie budżetu w la tach u- 

bieg łych , referen t obszern ie om ów ił spra  

w ozdanie N ajw yższej Izby K ontro li 

z czynności, dokon anych przez nią w  r. 

1923 i przy toczy ł liczne nadużycia , w y ­

tkn ięte przez N ajw yższą Izbę w  dziedzi­

nie dostaw w ojskow ych i budow nictw a  

w ojskow ego. K rytykując gospodarkę M i 

nisterstw a K olei oraz gospodarkę leśną, 

referen t w yraża pogląd , że w inny  się one  

stać przedm iotem rozw ażań S ejm u. 

O m ów iw szy stosunek poszczególnych u-  

rzędów państw ow ych do N ajw yższej

Japonka chce być żywcem pogrzebana.
1 D alek i W schód m a sw oje oryginal­

ne, a często naw et straszne przesądy , 

donoszą św ieżo  n . p . z T okio , że panna  

D sune K arasum oto , jedna z najp iękniej­

szych Japonek , należących  do w yższych  

sfer m ieszczaństw a tok ijsk iego  ofiarow a  

ła sieb ie , aby ofiarą tą przeciw działać  

ciem nym  siłom  grożącym  now o w ybudo ­

w anej w  ogrodach otaczających m auzo ­

leum  M ei T erno św iątyn i.

S tara tradycja głosi, że słynna św ią ­

tyn ia A sakura w  T okio była zbudow ana  

na grobie m łodej dziew icy żyw cem po ­

grzebanej pod głów nym  filarem  te j bu-  

dow li. I za naszych  dni jeszcze nie brak  

Japończyków , w ierzących w to , że tego  

cy jnych , o ile tego zajdzie potrzeba, na ­

razie jednakże pow inno w ystarczyć za ­

pew nien ie , że w szelk ie niezbędne w  da ­

nym  w ypadku dochodzenia  są w  toku , a  

w  razie  ujaw nien ia czynów  karygodnych  

w inni będą  pociągnięci do  surow ej odpo ­

w iedzialności.

P roszę przy jąć w yrazy praw dziw ego  

szacunku .

Z arządca P rzym usow y  E lek trow ni

« w  T oruniu .

Inż. S t. C elichow ski, 

N aczeln ik W ydziału  P rzem ysłu  i H andlu  

w  P om orsk im  U rzędzie W ojew ódzkim .

Z zadow olen iem  konstatu jem y, że —  

jak  to w ynika z w yjaśn ień p . inż. C eli- 

chow skiego —  M agistrat postanow ił zer­

w ać z tak tyką biernego przypatryw ania  

się gospodarce w  elek trow ni i gazow ni i 

zbadać ją przy pom ocy specjalnej kom i­

sji. M am y  nadzieję , że M agistrat w ytrw a  

przy tem  postanow ien iu —  jak  rów nież, 

że o sk ładzie osobow ym  kom isji pow ia ­

dom i ludność m iasta za pośrednictw em  

prasy .

D o osoby now ego zarządcy przym u ­

sow ego elek trow ni p . inż. C elichow skie- 

go , m am y  zupełne zaufan ie . Jak  się do ­

w iadujem y, p . C elichow ski obecnie usi­

łu je zapoznać się z stanem  spraw elek ­

trow ni, a specjaln ie in teresu je się kw e-  

stją zarzu tów , poczynionych dotychcza­

sow em u zarządow i tego zak ładu  —  i ba ­

da, o ile one są ścisłe.

N iezależn ie od tego , bardzo  szczegóło ­

w e i gruntow ne śledztw o przeprow adza 

prokuratorja . Jak  nas in form ują, śledz­

tw em  kieru je osobiście prokurator przy  

S ądzie O kręgow ym  p . Jan ick i, głośny na  

całe P om orze pogrom ca lichw iarzy i 

w szelak iej nieuczciw ości. L udność m ia­

sta m oże w ięc z spokojem  oczekiw ać w y ­

niku śledztw a. .S praw ied liw ości stan ie  

się zadość.

I jeszcze jedną dobrą  now inę m ożem y  

zakom unikow ać naszym C zyteln ikom . 

O to —  jak się dow iadujem y  —  poniew aż  

budżet elektrow ni i gazow ni na rok bie-

Izby K ontroli, który nie zaw sze był ta ­

kim , jak im  być pow in ien , referen t w yty ­

ka N ajw yższej Izb ie K ontroli, że nie ko ­

rzystała ze w szystk ich sw oich upraw ­

nień  w  dziedzin ie  ścigan ia nadużyć. W o ­

bec pow yższego referen t stw ierdza, że  

N ajw yższa Izba K ontro li do odpow ie ­

dnich  rezo lucy j, uchw alonych  w  roku  u- 

bieg łym  przez S ejm , nie zastosow ała się  

Z  tego stanu rzeczy w ynika potrzeba  

ustalenia ścisłego kontak tu pom iędzy  

S ejm em a N ajw yższą Izbą K ontro li 

bądź za pośrednictw em  kom isji budżeto  

w ej, bądź za pośrednictw em  specjalnego  

organu  w  tym  celu  pow ołanego .

S ejm ow a kom isja budżetow a na po ­

południe  w em posiedzeniu zakończyła  

dyskusję nad budżetem N ajw yższej  

Izby K ontro li P aństw a, poczem  przy jęła  

go w drugiem  czy tan iu z popraw kam i,  

zaproponow anem i przez referen ta; m ia ­

now icie w ydatk i osobow e (rem uneracje)  

podw yższono do 108 .000 zł., djety oraz  

podróże służbow e podw yższono do 338  

tys. zł., w reszcie do budżetu  nadzw yczaj­

nego W staw iono  pozycję 750 .000 zł., jako  

połow ę kosztów budow y gm achu , prze­

znaczonego dla N ajw yższej Izby K ontro ­

li P aństw a .

rodzaju ofiara przyczyniła się do ocale ­

nia w  roku  1928 św iątyn i te j przed  sku t­

kam i strasznego  trzęsien ia ziem i.

O tóż p . D sune pragnie, aby  je j zw łoki 

były ta lizm anem  ochran iającym now ą  

św iątyn ię . N iedaw no w ezw ała ona w szy ­

stk ie m łode dziew częta ze sw ego otocze­

nia, aby pośw ięciły sw e piękne czarne  

w arkocze na  ołtarzu M ei T erno . S am a  

dała przykład te j ofiary obcinając sob ie  

w łosy . Z a przykładem  tym  poszło  89 je j 

przy jació łek . R zecz oczyw ista, że w ładze  

japońsk ie odm ów iły pozw olen ia na po ­

grzebanie żyw cem  panny  D sune K arasu ­

m oto .

żący w ykazuje pew ną nadw yżkę a ceny  

w ęgla zostały w  koncernach zredukow a ­

ne —  przeto w  najb liższym  czasie ceny  

za  prąd  i gaz  i za przejazd  tram w ajem  —  

ulegną  zn iżce.

N ajkorzystn iej przedstaw ia się pod  

tym  w zględem E lek trow nia, której pro ­

dukcja zw iększy ła się znacznie w  ostat­

nim  czasie z pow odu dołączen ia do je j 

sieci znaczniejszej ilości odbiorców  i to  

św iatła i siły .

C ena gazu 35 groszy za 1 m 3 jest sto ­

sunkow o niska przy obecnej produkcji,  

konkuru je ęna naw et z w dększem i m ia ­

stam i, które m im o znacznie w iększego  

oddania gazu —  m ają ceny w yższe. T u  

trzeba  uw zględnić  stan  obecny  piecow ni, 

która jest już zużyta a  je j system (ręcz­

ne ładow anie) przestarzały  —  dlatego  też 

już w  najb liższym  czasie będzie m usial 

Z arząd pom yśleć o budow ie now ej pie- 

cow m i, która  urządzona now ocześn ie bę ­

dzie m ogła produkow ać gaz znacznie  

tan iej.

K oszt tych inw estycji w yniesie około  

200 .000  zł, które m uszą być pokry te z bie ­

żących  dochodów  G azow ni.

C o do ceny przejazdu tram w ajem , to  

Z arząd dołożył w szelk ich  starań , aby o- 

becną taryfę obniżyć w  gran icach m ożli­

w ości. D ział ten w ym aga rów nież po ­

w ażnych w kładów ’ i to ze w zględu na  

lichy  stan  szyn  i rozjazdów . P rzecież  na ­

leży sob ie uprzy tom nić, że przez 10 la t 

nie w ykonyw ało się pow ażniejszych ro ­

bót przy  to rze i przew odach , nie m ów iąc  

już o taborze w ozów , którego stan jest 

w yprost opłakany .

M im o to Z arząd postanow ił już z dn . 

1 . kw ietn ia r. b . obniżyć cenę przejazdu  

tram w ajem  na 17 groszy tem bardziej, że  

ruch au tobusow y rozw ija się pom yśln ie  

i jako  przedłużen ie tram w raju przynosi  

nieznaczny , ale stały  dochód .

T yle in form acje. O d sieb ie dodajem y,  

że zapow iedziana zn iżka cen za przejazd  

tram w ajem  i t. d ., to pierw sze w ddoczne  

w ynik i działalności now ego zarządcy , p . 

inż. C elichow skiego . W itam y  je jako  po ­

czątek sanacji gospodark i w  naszych  za ­

kładach  użyteczności publicznej.
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Z T eatru .
„E dukacja B ronki” , 

s z tu k a  S t. K rz y w o s z e w s k ie g o .

B eż.: L enk.
S k e ts c h  w  ro d z a ju te m a tó w Z a p o l­

s k ie j , a le  b e z  je j „ c ię c ia ”  i n e rw u , w  s ta ­

r e j fo rm ie e k s p lo z y w n y c h w y w n ę rz a ń .  

P o  r a z  s e tn y  i k tó ry ś  „ j ’a c c u s e ” , r z u c o n e  

w  tw a rz  ś ro d o w is k u  i m ę ż c z y ź n ie  z a  e d u ­

k a c ję  d z ie w c z ę c e g o  s e rc a , z m ie n ia ją c ą , je  

w  n ie n a s y c o n y  w o re k  i w  k u p n y  to w a r ,  

n o to w a n y  z w a h a n ia m i n a ro z p u s tn e j 

g ie łd z ie  m ę s k ic h k a p ry s ó w . M iło ś ć w  

r ę k a c h  z b la z o w a n e g o  ło tr a w ie lk o m ie j ­

s k ie g o  w y ra d z a ją c a  s ię  w  m ś c iw ą  i b e z ­

s i ln ą  p o g o ń  z a  u ż y c ie m  i b lic h tr e m .

Z a g ra n o z  te m p e ra m e n te m . N a t le  

b a rd z o  ła d n e g o  d u e tu  p . D ąbrow skiego  

i p . W iśniew sk iego z  n ie u d a ły m  p . P a ­

w ło w s k im , a  z w ła s z c z a  p . Ilcew iczem ,któ  

ry  ty m  r a z e m  n ie  m ia ł s z c z ę ś c ia  d o  ro l i  

ta k ie g o  ż y d a  —  p rz e s u n ę ła  s ię  p e łn a  w y ­

r a z u  i s i ły  ro la  p . C ieszkow skiej, s e rd e c z ­

n ą  k rw ią  o d m a lo w a n a  —  i d o s k o n a ła  k re  

a c ja  p  B endy, t r a fn ie  o d  p ie rw s z e j c h w i­

l i u k a z a n ia  s ię  p o s ta w io n a  i d o  k e i ic a  w  

c z y s ty m  u trz y m a n a  s ty lu .

P . C ieszkow ska w y s tą p i ła ta k ż e w ’ i 
„Z łodzieju” , s tw a rz a ją c ty p  w c a le in te -  | 

r e s u ją c y , n ie  z u p e łn ie  je d n a k  w o ln y  o d  

a k c e n tó w ' im p ro w  iz o w a n y c h . A gni.

B y li k ie d y ś s e rd e c z n y m i p rz y ja c ió łm i.

O d  c z a s u  je d n a k  k ie d y M a r ja n D ą ­

b ro w s k i s c h w y c ił S ta n is ła w a P rz y b y -  

ło w rs k ie g o

na bardzo gorącym  uczynku  

m o c n o n ie w ła ś c iw e j a d o ra c ji p a n i D ą ­

b ro w s k ie j

przyjaźń zm ien iła się w  śm iertelną nie­
naw iść.

K rw io ż e rc z a  i ła k n ą c a  z e m s ty  m y ś l  p .  

D ą b ro w s k ie g o  k rą ż y ła s ta le  n a d  g ło w ą  

z d ra d liw e g o  p rz y ja c ie la , te n  z a ś , n ie  p o ­

z o s ta ją c w  ty le w e w z a je m n y c h p o b o ż ­

n y c h  ż y c z e n ia c h , w y p o w ia d a ł o tw a rc ie  

z d a n ie , ż e b y ło b y  r z e c z ą w c a le n ie n a j-  

b rz y d s z ą ,

gdyby p. D ąbrow skiego szlak trafił.

B y ły  p rz y ja c ie l d o m u  s p ry tn ie  u p o ra ł  

s ię  z n ie w y g o d n ą  o b e c n o ś c ią  p rz e c iw n i ­

k a , g d y ż u d a ło  m u  s ię w y k a z a ć , ż e p .  

D ą b ro w s k i m a  n a  s u m ie n iu

pew ne nadużycia pien iężne,  

w o b e c  c z e g o te n o s ta tn i z a m k n ię ty z o ­

s ta ł w y ro k ie m s ą d u n a 8 m ie s ię c y  

w  w  ię z ie n iu .

B ło g i te n  d la  p . P rz y b y ło w s k ie g o  o -  

k re s p rz e m in ą ł je d n a k  p rę d k o  i

Z em sta zdradzonego m ęża.
T rup w skrzeszony do życia ... plasterk iem  angiel

sk im  i ...n iew inny m orderca.
ziejący  chęcią odw etu  

p rz e c iw n ik  z n a la z ł s ię  z n ó w  n a  w o ln o ś c i .  

Z e m s ta  je g o  b y ła  w y ra f in o w a n a :

D ą b ro w s k i o s k a rż y ł P rz y b y ło w s k ie g o  

o  ta rg n ię c ie  s ię  n a  je g o  ż y c ie .

O n e g d a j p . P rz y b y ło w sk i z a s ia d ł n a  

ła w ie  o s k a rż o n y c h  w  s ą d z ie  o k rę g o w y m  

w  W a rsz a w ie

pod ciężk im  zarzutem  usiłow ania zabój­
stw a

p . D ą b ro w sk ie g o . O k a z a ło  s ię , ż e o s k a r ­

ż y c ie l z g ło s i ł s ię d o  p o g o to w ia z t r a g i-  

c z n e m  w e z w a n ie m  o  r a tu n e k ,  p o n ie w a ż ..

zaczęto m u podrzynać gard ło .

L e k a rz s tw ie rd z ił , iż  r a n k a z n a jd u ­

ją c a s ię n a s z y i p a c je n ta je s t ta k  n ie ­

w ie lk a , w ię c  z a le p i ł ją  p la s te rk ie m  i o d e  

s ła ł n ie d o sz łe g o  t ru p a  d o  d o m u .

W  d o d a tk u  p rz e w ó d  s ą d o w y  w y k a z a ł  

ż e p . D ą b ro w s k i u m y ś ln ie  s k a le c z y ł s ię  

w  s z y ję , b y  m ó c  o s k a rż y ć  s w e g o  p rz e c iw  

n ik a .

R z e c z o c z y w is ta , ż e o s k a rż o n e g o u -  

n ie w in n io n o , n a ja d ł s ię o n je d n a k  p o ­

r z ą d n e g o  s tr a c h u .

A  w  s z y s tk ie m u  w in n e  c z a rn e  o c z y  p a  

n i D ą b ro w sk ie j .

Co srnjQ u Teatrze?
W  T orunia:

D ziś
„P tak".

Jutro
4

„E dukacja B ronki” .

C R I S T A L
Dziś

I Serja 10 aktów

N IB E L U N G I
N a jm o n u m e n ta ln ie js z y  f i lm  ś w ia ta  

P o c z ą te k  o  g . 5 , 7 , 9

P A Ł A C E
Dziś

K R Ó L  K O M IK Ó W  i H U M O R U

M A X L IN D E R
w  z n ik o m ita j 7  a k to w e j f a r s ie  p t .

„7  L A T  N IE SZ C Z Ę ŚĆ "
P o c z o  g o d z 5 ,> /2 7  i S 1^ , w  n ie d z ie lę  o  4 .

E K R A N  I E ST R A D A .

„P A Ł A C E ” : „7 L A T  N IE SZ C Z Ę ŚĆ  

M A X A .”
W ie lc e  w e s o ła  f a r s a  z  s ły n n y m  k o m i ­

k ie m  f r a n c u s k im  M a x e m  L in d e re m  w  ro ­

l i g łó w n e j .

M a x  c h c e s ię ż e n ić . W  p rz e d d z ie ń  

ś lu b u , p o  ż le  p rz e s p a n e j n o c y , t łu c z e  lu ­

s tro , c o  s łu ż ą c y  u w  a ż a  z a  b a rd z o  z łą  p rz e  

p o w ie d n ię . M a x  w ie rz y , ż e n a s tą p i te ­

r a z  d la ń  „ 7  la t n ie s z c z ę ść ” . J a k o ż  d z ie ń  

z a c z y n a s ię f a ta ln ie . K a w a ły  M a x a  p o ­

w o d u ją  ż e  n a rz e c z o n a  z ry w a  z  n im ,  a  o n  

„ z ro z p a c z o n y ”  u d a je  s ię  w  p o d ró ż . T e ra z  

p o p a d a  M a x  z  je d n e g o  n ie s z c z ę ś c ia  w  d ru  

g ie . W y tw a rz a ją  s ię  n ie z m ie rn ie  k o m ic z ­

n e  s y tu a c je , n p . ta , k ie d y  M a x  c h c e  s ię  

o d c z e p ić  o d  c ó re c z k i n a c z e ln ik a  s ta c j i a  

n ie  m o ż e , b o  r ę k a  p o s m a ro w a n a  k le je m  

n ie p u s z c z a b lu z k i p a n n y . U c ie k a ją c  

p rz e d  p o lic ja n ta m i, M a x  c h ro n i s ię d o  

k la tk i z lw a m i, d o  k tó re j p o lic ja n c i n ie  

ś m ie ją  w e jś ć . (B a rd z o  z a b a w n y  e p iz o d .)

K o n ie c  k o ń c e m , M a x  w ę d ru je  d o  a re ­

s z tu , a  s tą d  p ro s to . . . w  r a m io n a  u k o c h a ­

n e j .  .

K to  c h c e s ię u b a w ić , p o w in ie n  p ó jś ć  

d o  „ P a ła c e  ’ . U ś m ie je s ię d o w o li , a  

„ ś m ie c h  to  z d ro w ie ! ”

T o ru ń , ś ro d a 2 5  m a rc a

C o niesie dzńie?
L  T E A T R  M IE JSK I.

D z iś , przedstaw ienie  popularne po ce­
nach do połow y zn iżonych —  grany bę­
d z ie  a tr a k c y jn y  „ P ta k ”  J e rz e g o  S z a n ia w ­

s k ie g o  w  ś w ie tn e j g rz e  c a łe g o  z e s p o łu z  

c z a ru ją c ą  p C ieszkow ską i w  w y tw o rn e j  

o p ra w ie d e k o ra c y jn e j . B ę d z ie to  o s ta t­

n ie  w ie c z o ro w e  p rz e d s ta w ie n ie „ P ta k a ” .

J u tro  i p o ju tr z e (35-proc. zn iżk i) „E du ­
kacja B ronki” .

W  s o b o tę  i n ie d z ie lę  ś p ie w a  W iktorja  

K aw ecka w  „H rabin ie M aricy” .

W IK T O R JA  K A W E C K A  W  T O R U N IU .

D y re k c j i T e a tru  M ie js k ie g o  u d a ło  s ię  

p o z y s k a ć  n a  s o b o tę  i n ie d z ie lę  ś w ia to w e j  

s ła w y  g w ia z d ę ś p ie w a c z ą , n a jp o p u la r ­

n ie js z ą i n a jz n a k o m its z ą p r im a d o n n ę ,  

W ik to r ję  K a w e c k ą , u w ie lb ia n ą  i p o d z i­

w ia n ą  „ K ró lo w ą  o p e re tk i p o ls k ie j” . N ie ­

z ró w n a n a  ta  a r ty s tk a , o to c z o n a  n im b e m  

w ie lk ie g o  ro z g ło s u , ja k i z d o b y ła s ło w i­

c z y m  ś p ie w e m , u ro d ą  i ta le n te m , k re o ­

w a ć b ę d z ie d w u k ro tn ie  „ H ra b in ę  M a r i­

c e ” (w  s o b o tę  i n ie d z ie lę ) . F e n o m e n a ln a  

g w ia z d a  p o w ra c a  w p ro s t z  N ic e i i P a ry ­

ż a .

P O Ż A R ,

Z  z a b u d o w a n ia c h  p . T e o fi la  J a n ic k ie ­

g o  p rz y  u l . G ru d z ią d z k ie j n r . 1 1 2 , n a  s try ­

c h u  „ z a p a l i ła  s ię ” w c z o ra j s ło m a . P o ż a r  

s t łu m iła  s z y b k o  p rz y w o ła n a  s tr a ż  p o ż a r ­

n a . S tra t w ię k s z y c h  n ie  b y ło . P rz y c z y ­

n a  p o ż a ru  d o tą d  n ie z n a n a , le c z  ś le d z tw o  

ją  z a p e w n e  w y ja w i.

W ieści z G rudziądza.
K to zaproteguje projekt R ady m iasta  

G rudziądza w M in. K ol. Ż el.?

I s tn ie je w  G ru d z ią d z u  in s ty tu c ja  b .  

p o ż y te c z n a , k tó ra  o lb rz y m ią  i* o lę o d g ry ­

w a  w  ż y c iu  g o s p o d a rc z e rn  m ia s ta , d a ją c  

c o d z ie n n ie  w  w  ie lk ie j i lo ś c i p ro d u k ta  n a  

ry n e k  —  R z e ź n ia m ie jsk a . In s ty tu c ja  ta  

„ p o c i s ię ” , a b y  z a s p o k o ić z a p o trz e b o w a ­

n ie o b y w a te li i z a o p a tr z y ć ic h  c o d z ie n ­

n ie w ś w ie ż e m ię so . A le .. . ja k  z a w sz e  

u n a s „ a le ” , g ro ź n e m e m e n to z a w iś n ie  

n a d  je j ro z w ro je m . Z a rz ą d  R z e ź n i w s p ó l ­

n ie  z  O jc a m i m ia s ta  i g ło w ą  w s z y s tk ic h  

p ro je k tó w , p re z . W ło d k ie m , z a in ic jo w a ł  

b u d o w ę  w ła s n e j b o c z n ic y k o le jo w e j, n a  

k tó rą n a w e t N ie m c y p rz e d 8 la ty  n ie  

z d o b y li  s ię . R a d a  m ie js k a ,  m a ją c  ta k ie g o  

b u d o w n ic z e g o , ja k im je s t fo r tu n n y  

tw ó rc a  m n ie j fo r tu n n e j s c e n y  w  T e a tr z e  

m ie jsk im  —  p . S to ło w s k ie g o , m o g ła  ła ­

tw o z re a l iz o w a ć  —  ja k  s ię z d a w  a ło  —  

w s p a n ia ły  p ro je k t , a le  i tu  z n ó w  „ a le ” . . 

f in a n s e . N ie z m o rd o w a n y Z a rz ą d  R z e ź n i  

z  o jc e m  Z w o liń s k im  n a  c z e le  ro b i c o  m o ­

ż e —  w s z y s tk ie  o s z c z ę d n o ś c i w y c isk a  i  

d a je . K o n ie c  k o ń c ó w  to r s ta ł s ię  r z e c z ą  

r e a ln ą . C a łe  m a s y  z a s o b ó w ’ i t ru d ó w  n ie  

p o s z ły  n a  m a rn e ,  g d y ż  d z ię k i n e iz m o rd o -  

w  a n e j e n e rg j i R a d y  m . a  w  s z c z e g ó ln o ś c i  

r a d c y  N o w a k o w sk ie g o  i ru c h liw e g o  w y ­

k o n a w c y  p ro je k tu , z  d u m ą  p a tr z y m y  n a  

ic h  d z ie ło . L e c z o to  p o z o s ta je  je s z c z e 1 2  

(d w a n a ś c ie ) m tr . p o łą c z e n ia b o c z n ic y  

z  to re m  g łó w n y m . A le  —  i tu  z n ó w  je s z -

D W Ó C H  P R Z E M Y T N IK Ó W

ty to n iu  p rz y c h w y c iła w c z o ra j n a s z a  p o ­

l ic ja . T y to ń p o w ę d ro w a ł d o U rz ę d u  

s k a rb o w e g o , a  p rz e m y tn ic y . . .  d o  k o m is a r ­

ia tu .
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Szczury i myszy 
tępi

z n a n a  je s z c z e p rz e d  w o jn ą  z e  s w e j s k u ­

te c z n o ś c i i n a g ro d z o n a  w ie lk im  m e d a le m  

z ło ty m  n a  w y s ta w ie  w  W ie d n iu

P asta  A . Z alcw sk leso  
w  R aw ie M azow ieck iej.

U w a g a : N ie s z k o d liw a  d la  z w ie rz ą t  d o m o w y c h  i  p ta c tw a  
Z a m ó w ie n ia  w y s y ła  s ię  p o c z tą  z a  z a l ic z e n ie m .  
Ż ą d a ć w e w s z y s tk ic h a p te k a c h i s k ła d a c h  

a p te c z n y c h .  [7 2

Kto zamieni mieszkanie 
2— 4  p o k o jo w e  w  T oruniu n a  m ie s z k a n ie  

3  p o k o jo w e  w  G ru d z ią d z u  (w  p o rz ą d n y m  

d o m u  —  ła d n ie  p o ło ż o n e ) . O fe r ty  s k ła d a ć  

p o d „ z a m ie n ię m ie s z k a n ie " d o  a d m in i ­

s tr a c j i n in ie js z e g o  p is m a . —

c z e je d n o „ a le ” ta s p ra w a p rz e c h o d z i  

k o m p e te n c ję  w ła d z m ie js k ic h . N a le ż y  

o c z e k iw a ć ro z p o rz ą d z e n ia M in . K o l. , z e ­

z w a la ją c e g o  n a  p o łą c z e n ie  z te ry to r iu m  

k o le i p a ń s tw o w e j . I p ro je k to d a w c y i  

tw ó rc y  w y c z e k u ją  c ie rp l iw ie  już 4 m ie­
siące, a  ty m c z a s e m  p ę d z i  s ię  p o p rz e z  c a łe  

m ia s to  t ro tu a ra m i b ie d n e b y d e łk o  n ie ­

r a z  ja k b y  w  w s p ó ln e j p rz e c h a d z c e z . , n ie  

b y d e łk ie m  iu d z k ic m . Z a rz ą d  R z e ź n i w ło  

s y z  g ło w y w y ry w a , o jc ie c Z w o liń sk i  

ły s ie je  d o  r e s z ty , R a d a  m ie js k a  ś le  d e p e ­

s z ę z a d e p e sz ą , le c z M in is te rs tw o z e  

s to ic y z m e m  m ilc z y , n ie d b a ją c  o to , ż e  

p ę d z o n e p rz e z  m ia s to  b y d e łk o  z n ie c ie r ­

p liw o ś c ią o c z e k u je  c h w ili , k ie d y  b ę d z ie  

m o ż n a  d o w o z ić je w ła s n ą b o c z n ic ą n a  

m ie js c e  p rz e z n a c z e n ia , p rz e z c o  i m ie s z ­

k a ń c y z y s k a lib y  w r c e n ie m ię s a , g d y ż  

z k a lk u la c j i w 7y p a d la b y  p o z y c ja t r a n s ­

p o r tu fu rm a n k a m i. N a d o w ó d p o w y ż ­

s z e g o p rz y ta c z a m  f a k t je d e n  z ty s ią c a ,  

ż e n a d e s z ło  d la R z e ź n i d n ia  1 7 . 3 . b .m .  

2 w a g o n y z ro g a c iz n ą z O rle j , p o w .  

tc z e w s k ie g o  —  p ra w ie  m a ją c b o c z n ic ę  

—  m u s z ą  o c z e k iw a ć  d o  d n ia  d z is ie js z e g o  

n a  w y ła d u n e k . Z d a w a ło b y  s ię , ż e u k o ń ­

c z e n ie 1 2 m tr . to ru  w  p o ró w n a n iu d o  

p ra c y  ju ż w y k o n a n e j , b a g a te lk ą  je s t z a ­

le d w ie , le c z  M in is te rs tw o  o c z e k u je  w id o ­

c z n ie , a ż m ia s to  p o łą c z e n ie d o  R z e ź n i  

w y b u d u je n ie  z o d le g ło śc i 1 2  m tr . , a le  

z R u d n ik ie m  lu b  r a d jo s ta c ją .

W a c ła w 7 K o s tk o w rs k i .

M N O Ż N A  N A  K W IE C IE Ń .

M n o ż n ą n a  m ie s ią c k w ie c ie ń  u s ta lo ­

n o  jy  w y s o k o ś c i m n o ż n e j z  b . m ie s ią c a  a  

m ia n o w ic ie  4 1  p u n k tó w  .

A G E N T U R Y

Godzien. Expressu Pomorskiego
T o ru ń  —  m ia s to :

M a ra s iń s k i , u l . ś w . K a ta rz y n y  1 .  

W ię c k o w s k i , u l . S z e ro k a , s k ła d  c y g a r , . 

W o jc ie c h o w s k i , R y n e k  S ta ro m ie js k i.  

„ Ig n is * , K s ię g a rn ia , u l . s z e ro k a .

T o ru ń  —  B y  d g o s k ie  P rz e d n i .  :

B ry k s , u lic a S ie n k ie w ic z a  3 9 .

S u k ro , „  „  1 .

W a lc z a k ,  w  B y d g o s k a 7 0 .

K a m iń sk i , u l . S ie n k ie w ic z a  2 9 .

R z e p a ,  n M ic k ie w ic z a  9 2 .

K o rs a k ,  w  B  8 6 .

B ie l ic k i,  „  B  8 2 .

S z u lc ,  „  ,  5 9 .

S k ła d ty to n iu Ż a rz . W o je w ó d z k ie g o  

Z w . In  w . W o j., u l . M ic k ie w ic z a  8 0 „  

N o w a k  s k ła d  k o lo n ia ln y u l . M ic k ie ­

w ic z a 8 2 .

T o ru ń  —  M o k re :

K a m iń sk i , u lic a K o ś ę iu s z k i 7 7 .

G re le w ic z ,  s k ła d  k o l .  u lic a  P o d g ó rn a  1 4

R a n is z e w s k i , u lic a G ru d z ią d z k a  9 5 .  

„ Z g o d a * u l . S o b ie s k ie g o 3 0 .

D w o rz e c  G łó w n y :

K s ię g a rn ia  d w o rc o w a „ R u c h * .

L a s k o w ic e :

K s ię g a rn ia d w o rc o w a „ R u c h * .

G ru d z ią d z :

K s ię g a rn ia d w o rc o w a  „ R u c h * /  

S ta tk ie w ic z , P la c 2 3 . s ty c z n ia .

C h e łm ż a :

„ Z g o d a * u l . T o ru ń s k a 3

C h o jn ic e :

„ K s ię g a rn ia P o ls k a * .

In o w ro c ła w :

K s ię g a rn ia „ H e rm e s *  u l . K ró l . J a d w ig i

R e d a k to r n a c z e ln y : J a n  Z a g ie r sk ł . N a k ła d e m  i c z c io n k a m i D ru k a rn i R o b o tn . W . P a w la k  i S -k a w  T o ru n iu . R e d a k to r o d p o w ie d z .: F ra n c is z e k  K w ia tk o w s k i


